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POZNAŃ, 9 stycznia.

Za dni kilka otwiera się w Berlinie sejm 
państwa, na którym i nasi posłowie zwykłym 
od lat dziesięciu trybem zasiadać powołani. Roz­
wodzić się nad ich stanowiskiem, nad obowiąz­
kami jakie na nich nie tylko formalny ale 
jeszcze bardziej moralny mandat wyborców 
wkłada, nie widzim potrzeby: pierwsze od 
lat kilku wyrobione, utrwalone i jasno na­
cechowane ; drugich że są świadomi i pamiętni, 
dowiedli tego dotychczasowem zachowaniem się 
swojem. Nie pozostawałoby nam tedy, jak ży­
czeniami naszemi towarzyszyć im w podróży na 
miejsce ciernistego, na pozór bezowocnego a 
przecież potrzebnego obowiązku.

Ponieważ o najlepszej ich woli godnego od­
powiedzenia położonemu w nich zaufaniu ani 
na chwilę nie wątpimy, życzenia więc nasze 
w dwóch zamknąć się dadzą słowach: Oby przed­
wieczne źródło mądrości w trudnych chwilach 
oświecało ich rozumy i sumienia i kierowało 
ich kroki ku szeroko pojętemu dobru kraju, 
w myśl tych, co ich mężami swego zaufania 
mianowali. A na takich trudnych chwilach, jak 
się zdaje, zbywać na tegorocznym sejmie nie 
będzie.

Przyjdą pod ich rozpoznanie, pod głosy ich, 
ważne kwestye prawodawstwa ogólnego które i 
na prowincyą naszę moc swoję rozciąga; przyjdą 
kwestye finansowe, podatkowe i pieniężne, które 
w dzisiejszych stosunkach W. Księstwa, bez 
obawy być posądzonymi o gruby materyalizm, 
do żywotnych kwestyi policzyć nam się godzi.

Wszelako oprócz kwestyi wychodzących z po­
czątkowania rządu lub stronnictw niemieckich, 
są sprawy wewnętrzne, najbliżej i najżywiej 
prowincyą naszę obchodzące, których początko­
wania nikt na sejmie nie weźmie, jeźli go nie 
wezmą posłowie nasi. Tu więc, obok życzenia 
mądrości, ślemy im z głębi serca życzenie szyb- 
kiój decyzyi, obywatelskiej odwagi, szczęśliwego 
natchnienia.

Nie na tćm przecież koniec. Lubo w skutek 
wieloletniój obserwaribyi, sejm pruski kwestya- 
mi polityki zewnętrznej nie zwykł się zaprzą­
tać, natura rzeczy jednak prowadzi ze sobą, że 
ogólne polityczne konstelacye oddziaływają na 
kroki, na zachowanie się sejmu. Otóż, chociażby 
nawet kongres europejski nie miał przyjść do 
skutku, na takich brzemiennych w wielkie na­
stępstwa politycznych konstelacyach, tego roku, 
jak wszystko wróży, zbywać nie będzie. Ślemy 
więc w końcu posłom naszym na drogę życze­
nie, żeby prawdopodobne zmiany politycznego 
oblicza Europy szeroko objąć, głęboko przeni­
knąć i do nich kroki swoje zastosować umieli.

Poznań; 9 grudnia. Poufny dziennik mini­
sterstwa pruskiego, Gazeta Pruska, od Nowego 
Roku przestaje być dziennikiem rządowym. O tym 
nowym odcieniu jej stosunku do innych gazet pru­
skich, o którym pod rubryką Berlina już była wzmian­
ka, tak się między innemi wyraża redakcya, za 
którą podpisuje dr.* Karol Lorenzen: „Gazeta prze­
stała być poufnym (officieux) organem rządu. Jako 
dziennik samodzielny wstępuje w szereg innych ga­
zet, które roztrząsanie spraw publicznych wzięły so­
bie za zadanie. Żtąd naturalnie wypada, że za myśli 
i sposób zapatrywania się rozwijane odtąd w naszych 
kolumnach, w żaden sposób rząd odpowiadać nie

może. Tćm mnićj odtąd będziemy mieli potrzeby 
wiązania się względami, które dotychczas swobodny 
ruch Gazety Pruskiej tamowały. Ale jeśli ustaje do­
tychczasowy pomiędzy rządem a gazetą naszą sto­
sunek zewnętrzny, nie zmienimy przeto bliskiego rzą­
dowi stanowiska w skutek Wewnętrznego przekona­
nia. Tak stanąć możemy wiedząc to do siebie, że 
się jak najściślej zgadzamy z zasadami, na których 
rząd się opiera, o tyle przynajmniej, o ile te zasady 
dotychczas mogły być poznane.“ 'Tym sposobem z 
urzędowo-poufnego organu robi się Gazeta Pruska, 
jaL się zdaje, poufno-pouinym organem ministerstwa.

W nrze 7 Staats-Anzeigera czytamy rozpo­
rządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
15 listopada 1859 tej osnowy, że introligatorom po­
siadającym konsens potrzebny, wolno jest sprzeda­
wać po jarmarkach oprawne książki szkólne, na­
bożne i -tym podobne. Podobne prawo sprzedaży 
książek po jarmarkach służy także księgarzom.

Berlin, 8 stycznia. Przyjmując życzenia w dniu 
lb. m. od ministrów i j.nerałów, oświadczył książę 
Rejent pomiędzy innemi, że podziela najzupełnićj za- 
£’a(ly, jakich się trzyma ministerstwo dzisiejsze w 
sprawowaniu rządów krajowych, i że podobnież na 
przyszłość nad urzeczywistnieniem zasad tych w roz­
woju konstytucyi czuwać będzie. Słowa te wyrze­
czone nie bez widocznego zamiaru, powtarzają z za­
dowoleniem dzienniki tutejsze, którym chodzi na pra­
wdę o utrwalenie rządów konstytucyjnych w Prusiech, 
i wzywają reprezentantów kraju, ażeby w myśl tych­
że przystąpili żywo do pracy nad przygotowaniem 
ustaw, uzupełniających ustawę rządową. Jako głów­
nie potrzebną w tym celu wskazują ustawę o odpo­
wiedzialności ministrów, bez którćj wszelka konsty- 
tucya, jak słusznie twierdzą,‘ czczą tylko pozostanie 
zawsze ułudą.

— Utrzymują tu powszechnie, że hr. Karolyi, te­
raźniejszy poseł austryacki przy dworze pruskim, 
przywiózł od rządu swego nader ważne poruczenia’ 
Gabinet austryacki nie mogąc wzbudzić w sobie za­
ufania do świeżego sprzymierzeńca swego z jednćj 
strony, i widząc cisnące się nań niebespieczeństwa 
od własnych poddanych z drugićj i strony, uznał za 
rzecz właściwą zbliżyć się do rządu pruskiego i sta­
rać się o wznowienie z nim dawnych przyjaznych 
stosunków. Mówią nawet, że hr. Karolyi przybył tu 
z poleceniem zawarcia z Prusami traktatu, w którym- 
by rząd pruski zagwarantował Austryi całość dzi­
siejszych jćj posiadłości,
i cz — Konferencye państw niemieckich nadmorskich, 
które rząd pruski zaprosił na narady w przedmiocie 
obwarowania i ubespieczenia brzegów morza Północ­
nego, zbiorą się tu w przeciągu nadchodzących dwóch 
tygodni. Ze wszystkich państw zaproszonych, tylko 
jeden Hanower odmówił stanowczo udziału swego w 
zamierzonćm przedsięwzięciu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 stycznia. Kuryer Warszawski do­

nosi , że rząd pruski z trzech katedr do literatury 
słowiańskićj: w Berlinie, Wrocławiu i Królewcu 
utworzyć się mianych, otwiera obecnie takową ka­
tedrę w Wrocławiu, którą nasz uczony ziomek Woj­
ciech Cybulski obejmuje w roku bieżącym. Pan 
Cybulski bawił w Warszawie przez dni kilkanaście, 
i w d. 4 b. m. opuścił nasz gród.

— Wydawca wszystkich dzieł Mickiewicza, tutej­
szy księgarz Merzbach, chcąc zapewne sparaliżować 
tak szkodliwą dla siebie konkurencyą podobnegoż 
wydawnictwa paryskiego, ogłasza w dziennikach, że 
zmza na pewien krótki przeciąg czasu którego bliżćj 
nieoznacza, dotychczasową cenę 10 rsr.za ośm tomów 
dzieł Mickiewicza, na 5 rsr.

— Kuryer Wileński donosi, iż w mieście Święcia- 
nach na Litwie, w dniu 22 listopada r. z. odbył się 
uroczysty akt otwarcia ginmazyum Święciańskiego, 
piątego od czasu zaczętćj w r. 1858 reformy powia­
towych szkół w okręgu naukowym Wileńskim, a w 
liczbie gimnazyów tego okręgu dwunastego. Akt się 
rozpoczął odprawieniem nabożeństwa w kościele, gdzie

nauczyciel rejgii miał stósowną do uroczystości prze­
mowę. I oczem uczniowie i nauczyciele zgromadzili 
się w sali gimnazyalnćj, dokąd tćż zaproszone były 
najznakomitsze osoby z powiatu i miasta. Po przy­
byciu p. marszałka powiatowego Henryka Świąte- 
ckiego, dyrektor Palczewski odczytał pobieżny rys 
historyczny byłej w Swięcianach szkoły powiatowćj 
o pięciu klasach, zdając zarazem sprawę o niniejszćj 
przemianie tćj ostatnićj na gimnazyum. Poezćm p. 
Klawenski, nauczyciel literatury rosyjskićj, miał mowę, 

, .J uczniowie deklamowali wiersze rosyjskie pol­
skie, francuskie i niemieckie. Nakoniec, najlepszym 
uczniom rozdawano nagrody. Tym sposobem odbył 
się akt otwarcia gimnazyum Święciańskiego. Co się 
tyczy ofiar ze strony szlachty tegoż powiatu, dość 
powiedzieć, że jćj to kosztem buduje się dlargimnazyum 
nowy gmach murowany. Dnia 26 listopada w Mo- 
zyrzu, otwarte tćż zostało gimnazyum trzynaste w 
tymże okręgu. Tak przeto obecnie, podług sprawo­
zdania Kuryera Wileńskiego, znajduje się w okręgu 
naukowym wileńskim i Instytut Szlachecki, 13 gim­
nazyów, 6 szkół szlacheckich o pięciu klasach, 7 o 
trzecn klasach, 28 pensyonów żeńskich oprócz Bia­
łostockiego instytutu dla panien szlacheckich, który 
do zarządu okręgowego nie należy, 1 pensyon wzo­
rowy rządowy dla panienlszlacheckich, 2 szkoły dla 
panien ubogich, 1 szkoła rabinów, 4 szkoły żydow­
skie rządowe drugiego stopnia, 21 szkół żydowskich 
pierwszego stopnia, i 11 prywatnych żydowskich pett- 
syonów dla płci żeńskiej.

__ W gubernii Radomskiej, w okręgu wschodnim 
górniczym, inżynier powiatowy Frankowski, odkrył 
pokłady marmuru białego.

— Część artystyczną w Tygodniku Ilustro­
wanym objął już p. Lewicki, znany z prac swoich 
artysta rysownik, długi przeciąg czasu w tym zawo­
dzie za granicą pracujący.
, miasto Piotrków, wznosi się i w
ludność , którćj liczy obecnie 12,000 i w piękne do­
my, mianowicie przybyłe na ulicy od dworca kolei 
żelaznej do miasta prowadzącćj. Ustanowiona resursa 
składa już 300 członków, i zabawami swemi oży 
gród starożytny.

— Ogrodnicy pracujący w jednym z ogrodów tu­
tejszych (Krasińskich), nad ścięciem zeschłego drze- 
wa, znaleźli w takowóm beczułkę napełnioną samemi 
groszami, z których każdy jak najstarannićj był w 
papier opakowany! 11

— Żaden fabrykant w Królestwie Polskićm nie 
może wyrobów swych puszczać w obieg, dopóki nie 
ma zatwierdzonćj sobie cechy czyli znaku, jakim ma 
opatrywać te wyroby. Ogólny jest przepis, że cechy 
takie zatwierdza komisya rządowa spraw wewnętrz­
nych; dla mniejszych zaś zakładów rękodzielniczych, 
niekiedy same rządy gubernialae upoważniają wspo- 
mnione cechy. W roku 1859, komisya rządowa za­
twierdziła cechy dla niżćj wyszczególnionych fabryk 
i zakładów, te więc zakłady uważać należy za osta­
tecznie urządzone i otwarte w roku upłynionym, a 
mianowicie; w mieście Warszawie: trzy fabryki ram 
złoconych (Wroczyński Stanisław, Druchliński Jan, 
Malinowski Filip); 2 fabryki zapałek (Weinberg Mo- 
ritz, Ilinterhoff Maurycy); 2 fabryki kwiatów (Kwa- 
kowska Walerya, Pachulska Teofila); mebli żelaznych 
(Grobczyński Walenty); gorsetów i bandaży (Droese 
Emmanuel); passamonickich i szmuklerskich robót 
(Stecki Antoni); guzików (Kautof Hersz); luster (Sil- 
berberg Jan); parasoli (Hcffert Justyna); wyrobów 
nożowniczych (Amirowicz Kajetan); 2 fabryki wypra­
wy skór (Perlmuter, Skotnicki Józef); sztyftów dre-
TiaSC£ Landy)- W Łodzi> Otrzymało ce­
chy 2b fabrykantów i tkaczów wyrobów wełnianych, 
półwełmanych, bawełnianych i lnianych. W Żyrar­
dowie fabryka wyrobów lnianych (Hielle i Dittrich). 
W powiecie Stanisławowskim: fabryka smoły i ter­
pentyny (Zamoyski Andrzćj); mydła i świec (Majer 
Ewaryst); tałesó w (w Karczewie, Furwaser Josek). 
W powiecie Konińskim: fabryka cykoryi (Lindemann 
ieodor). W mieście gubernialnym Suwałkach: 2 
la bryki sznurów, tasiemek i taśm (Brausohn Zelik, 
Epstein Izrael). We wsi Leśnictwo, powiecie Maryam- 
polskim: fabryka mydła (Krzysztofowicz Mikołaj).
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W powiecie Mławskim, gubernii Płockiój: wyrobów 
żelaznych (Berendt Andrzéj); szkła (Karpiński Ale­
ksander). Dla gubernii Lubelskié) i Radomskiéj, nie 
były wydane z komisyi rządowej [cechy na nowe 
zakłady.

AUSTRYA.
Kraków, 5 stycznia. Czytamy w Czasie: Szyb­

kie topnienie wielkich śniegów spowodowało znaczny 
przybór wody na Wiśle i wpadających do niej rze­
kach. Gdy jednak lody na Wiśle były jeszcze bardzo 
cienkie, spodziewać się, że łatwo spłyną i nigdzie nie 
utworzą zatoru powodującego wylew; a wody jakkol­
wiek do znacznej wysokości wezbrane, nie spotykając 
nigdzie zapory, przepłyną niewystępując z brzegów. 
Jakoż w istocie chociaż na Wiśle wyżój Krakowa, to 
pod Piekarami, to pod Bielanami, zaparły się chwi­
lowo lody jeszcze w poniedziałek; jednak przybywa­
jąca woda łatwo te zatory podniosła i zniosła. To 
samo zapewne nastąpiłoby i niżćj Krakowa, gdyby 
z rzek bocznych, a szczególniéj z Raby, która mocno 
zamarzła, nie nadpłynęły grubsze lody z których u- 
tworzył się wielki zator w korycie Wisły przy ujściu 
Raby wyżój Ujścia Solnego. Zatrzymane o ten zator 
wody, wzniosły się do wielkiéj wysokości, przerwały 
nadbrzeżne groble i zalały parę wsi na prawym ga­
licyjskim brzegu Wisły niżój Niepołomic a wyżój 
Ujścia Solnego leżące. Nieszczęśliwi mieszkańcy tych 
wsi zalanych schronili się na dachy i drzewa, a dziś 
w nocy wyprawiono z Krakowa i z Podgórza znaczną 
liczbę łodzi rybackich, by niosły pomoc ludności za­
topionych wiosek i ratowały ich dobytek. Zdaje się 
jednak, że dziś w nocy Wisła przerwała ten zator i 
wywróciła tamującą bieg jój przeszkodę; gdyż woda 
która wczoraj znacznie już podniosła się była pod 
Krakowem, ¡chociaż odległym o sześć mil od pun­
ktu gdzie uformował się zator, opadła nagle dziś 
w nocy o 2’/a łokcia. Bliższe szczegóły o szkodach 
zrządzonych przez ten wylew Wisły wyżój miaste­
czka Ujście Solne, nadejdą zapewne do Krakowa do­
piero wieczorem lub jutro rano.

— Korespodent krakowski Gazety Codziennej tak 
się rozpisuje nad kwestyą gminną i obradami krako­
wskiej komisyi gminnój: „Od dwóch najwięcej ty­
godni rozpoczęły się obrady nad kwestyą uorgani- 
zowania gmin miejskich i wiejskich, toczone w Kole 
tak zwanych mężów zaufania przez rząd krajowy 
powołanych. Obradom tym przewodniczy radzca dworu 
Wukassowicz, zastępujący prezydenta krajowego rządu 
w Galicyi Zachodniój. Na pierwszóm zaraz posiedze­
niu członkowie obrad jednomyślnie uchwalili, że roz­
prawy toczyć się będą w języku polskim, do czego 
czuli się upoważnionemi w moc sierpniowego reskry­
ptu Naj. Pana, przywracającego używanie krajowego 
języka w stosunkach z rządem. Mimo tego dwóch 
członków wyznaczono do prowadzenia protokółu w 
języku niemieckim, a dwóch w polskim. Odtąd tak 
uwagi samego Czasu jak liczne umieszczane w nim 
listy z prowincyi napełnione są kwestyą gminną. Co 
chwila spotykamy tam krzyżujące się zdania o urzą­
dzeniu gminy, i jak gdyby po deszczu wyrastające 
nowe projekta organizacyi, z czego powstał taki za­
męt wyobrażeń, tyle najsprzeczniejszych ze sobą de- 
finicyi, że jeżelijkiedy to teraz, kwestyą ta weszła w 
fazę zupełnego zaćmienia. Pokazuje się, że nikt pra­
wie nie był do niój przygotowanym należycie, a każdy 
dopiero się uczył kiedy rozstrzygać wypadało. Z razu 
głosy przeważnie wymowne obstawały za połączeniem 
się dziedzica z gminą, opierając się na tóm, że po­
mimo zerwania dawnego patryarchalnego, a raczój 
dominikalnego stosunku między dziedzicem a chłopem, 
zawsze ten ostatni uznaje w byłym swoim panu pe­
wne duchowe zwierzchnictwo, do niego przychodzi po 
radę, w nieszczęściu po pociechę lub pomoc, w cho­
robie po lekarstwo, zgoła ścieżki któremi chadzał 
do dworu, niezarosły trawą. Rozumowanie to oparte 
na tym elemencie mistycznym, o jakim trafnie 
powiada Carlyle, że przezeń utrzymuje się wszelka 
powaga. W rzeczywistości znikło dawne zwierzchni­
ctwo nad chłopem, ale powaga została jeszcze przy 
panu. Budowanie jednak organizmu gminy na tój 
delikatnój i nicwszędzie namacalnój podstawie, mu­
síalo natrafić na niemałe trudności. Zewsząd posy­
pały się głosy żyjących na wsi obywateli, protestujące 
przeciw temu z doświadczenia; albowiem zdaniem 
ich, gdyby właściciel został wójtem gromady, choćby 
wybornym, to spełniając często przykre dla chłopa 
polecenia, stałby się prędko znienawidzonym i utra­
ciłby nawet tę powagę jakiój używa dzisiaj, stojąc 
sobie zupełnie na boku. Dla tego powiększój części 
skłoniono się do oddzielenia gmin dworskich od gro­
mad wiejskich, lecz zawsze do połączenia się dzie­
dzica z chłopami w radzie gminnój, która może skła­
dać się z reprezentantów kilku dworów, i kilku gro­
mad; w miarę tego jaka obszerność nadaną zostanie 
gminom. Ponieważ równocześnie podobne obrady od­
bywały się we Lwowie, gdzie uchwalono rozdział

dworu od gromady chłopskiój, musiał się i Kraków 
zastósować do tego, aby nie dawał pola do niedo- 
rzecznój konkluzyi, że wschodnia część Galicyi innój 
potrzebuje organizacyi spółecznój, niż zachodnia. Z ca­
łej tój roboty tyle można wyprowadzić, że rząd 
szczerze pragnie autonomii gminy, bo takowa przy­
niesie skarbowi znaczne oszczędności, dzisiaj niezbę­
dne; lecz z drugićj strony jest pewnym, że gmina 
złożona z ludzi ciemnych i leniwych niepotrafitaby 
rządzić sama sobą, ani tóż uczynić zadość trudno­
ściom powstającym ze znoszenia się z władzami rzą- 
dowemi; trzeba jój więc kogoś, coby umiał te czyn­
ności załatwiać; tym ktosiem _niebędzie nikt inny, 
tylko jaki oficyalista [rządowy. Tym sposobem owe 
gminy zamieniłyby się w małe okręgi administracyjne 
czyli w małe Bezirki niekosztujące skarb ani gro­
sza; owa zaś autonomia gminy należałaby do pię­
knych wyrażeń, gdy w gruncie byłaby to tylko ad­
ministracyjna organizacya. Zapewne, forma ta może 
być złagodzoną przez radę gminną, bez którój taki 
zastępca niemógłby decydować; wszelako kto wie, 
jak trudno u nas przy własnych gospodarczych kło­
potach, kłopotać się jeszcze sprawami obchodzącemu 
społeczność wiejską, ten pojmie, że na dziesięciu dzie­
dziców, zaledwo dwóch lub trzech [brałoby czynny 
udział w posiedzeniach gminnych. Cały ten operat 
zaczęty jest niezręcznie i niestosownie przez mężów 
zaufania.“

— Z Krakowa piszą do Gazety Codziennćj:
„W początkach grudnia odbyło się ogólne posie­

dzenie Towarzystwa Naukowego. Rozprawiano na nićm 
o wniosku hr. Henryka Wodzickiego, ażeby zanieść 
podziękowanie cesarzowi za przywrócenie języka kra­
jowego w wyższych klasach gimnazyalnych, a oraz 
upraszać o wykonanie tego postanowienia, albowiem 
jak wiadomo, wykłady w gimnazyach jak były dotąd, 
są w języku niemieckim.

„Na tómże posiedzeniu zawiadomił prezes Towarz. 
Naukowego, że ponieważ nagroda 10,DUO złp. wyzna­
czona przez p. Wincentego Siemieńskiego za napisa­
nie czterech rozpraw, najpewniój ani w części ani 
w całości nie dostanie się autorom, dla tego, że prócz 
jednój rozprawy innych trzech nienadesłano, a i ta 
jedna być może nieuzyska nagrody, a zatóm skon- 
kludował, żeby fundusz ten naukowy zabrać na bu­
dujący się dom Towarzystwa, na co także i dawca 
miał zezwolić. Propozycya ta żle była przyjętą w 
gronie członków, bo jakże mogłoby się Towarzystwo 
pozbywać jednego funduszu reprezentującego cele 
naukowe, aby go na cegłę i wapno zamienić! Zresztą 
wiadomo powszechnie, ja-co szanowmy prezes Fr. Wę­
żyk zabierając się do stawiania domu, przyjął na 
siebie odpowiedzialność za przyprowadzenie tej bu­
dowli do skutku, ma się rozumieć bez zrobienia 
uszczerbku naukowym funduszom i dochodom Towa­
rzystwa. Jeżeli składki nie dopisały, a raczój jeśli 
budynek na zbyt okazałą skalę prowadzony, pochło­
nął już spory kapitał, bo około 160 tysięcy złp., 
Towarzystwo nic na to pomódz nie może, raz, że 
niema z czego, a po drugie, że w przedsiębiorstwie 
tóm stało zupełnie na boku, dając swemu prezesowi 
swobodne pole działania, jakiego tenże się domagał. 
Gdy zaś na następny rok obrany został prezesem dr. 
Majer; zdaje się, że prowadzenie dalsze budowli, nie- 
będzie przywiązanóm do urzędu, ale do osoby tru- 
dniącój się nią od początku.“

Lwów, 2 [stycznia. Przegląd Powszechny 
powiada, że prezydyum rządu krajowego we Lwowie 
otrzymało od ministra spraw wewnętrznych takie samo 
rozporządzenie co prezydyum krakowskie, względem 
językowych stosunków władz administracyjnych, z tą 
wszelako różnicą, iż w obrębie lwowskiego namiestni­
ctwa obok polskiegotakże i używanie ruskie­
go języka zostało pozwolone, podania jednakże, 
ekspedycye do stron, protokóły i wszelkie urzędowe 
ze stronami i gminami korespondencye mają być pi­
sane łacinskióm pismem, nie kirylicą lub tóż graż- 
danką. Dosłownego tekstu rozporządzenia jeszcze w 
dziennikach tutejszych nie ogłoszono.

Wiedeń, 1 stycznia. Pod tą datą piszą do Czasu:
„Powątpiewania które tu i owdzie się pokazują 

co do zebrania się kongresu, polegają na domysłach 
nie zaś na podaniach. Zostawić Europę wśród obec­
nych trudności niepodobna, trzeba albo je załatwić, 
albo się gotować do nowych wstrząśnięć. Kto tego 
załatwienia ma dokonać? Żadne zapewne z państw 
wzięte osobno; a więc wszystkie zebrane razem, to 
jest kongres. Do niego będzie naleźałó rozwiązać 
kwestye zachodzące między zagrożonemi tronami i 
legalną rewolucyą. Jest to przypisywać wiele nie 
wiem jakiój sile, żeby na dzieło tak ważne przypusz­
czać stanowczy wpływ jakiegobądź aktu dyploma­
tycznego odrębnie wziętego, a tern mniój jakiego 
bezimiennego pisma. Sąd o sprawach czekających wy­
roku, należy do kongresu i takowy zebrać się musi 
jeśli Europa chce myśleć o uniknieniu nowej i dłuż- 
szój niż poprzednia wojny.

„Tutejszy rząd wychodzi z tego przekonania i we „t 
wszystkich swych krokach daje dowód, że chce po-¿i 
koju. Na przyjęciu wczoraj margrabiego de Mou- 
stier ambasadora Francyi, N. Pan dał się słyszeć w 
tym duchu. Austrya czuje, że pokój zależy głównie 
od załatwienia kwestyi włoskiój i gotowa jest w tój f. 
mierze do trzymania z Francyą na kongresie, choćby L 
z pewnemi zastrzeżeniami. Błędem byłoby z jój strony !8 
opierać się. Lecz można być pewnym, że Francya L 
ma tyle jeśli nie więcój powodów, jak miała na pierw- „• 
szym kongresie względem Rosyi, być teraz umiarko- . 
waną względem Austryi.

„Komisye finansowe pracują ciągle, regulująca 
budżet nastaje mocno na rozmaite redukcye. Po­
wiadają z pewnością, że budżet wojenny zmniejszy 
się o trzecią część przynajmniój, jeśli nie więcój. 
Wiadomość o zmniejszeniu kawaleryi potwierdza się.“

— Wanderer donosi w sprawie protestantów „ 
węgierskich, iż dystrykt kościelny debreczyński od-j; 
był 15 grudnia zgromadzenie, na któróm reprezen- • 
tanci z gmin tego dystryktu nietylko jednogłośnie 1 
zgodzili się na petycyą dystryktu z tamtój strony 
Cisy podaną do cesarza o cofnięcie patentu z dnia 
Igo września, lecz nadto dla większego upewnienia 
zobowiązali się piśmiennie potwierdzenie z każdój pa­
rafii przesłać superintendenturze na nowy rok na 
świadectwo, iż gminy ich są tego samego zdania. 
Zgromadzenie dystryktu kościelnego Biharskiego u- 
chwaliło toż samo jednogłośnie w dniu 13 grudnia. 
Dnia 26go grudnia ewanielicy w Temeswarze odbyli 
zbór, gdy zaś miano przedsiębrać wybory do presbi- 
teryum w myśl patentu z dnia 1 września, ze wszech 
stron powstano przeciw temu, a gdy przełożony pa­
stor koniecznie chciał wybory odbyć, większa część 
obecnych wyszła z kościoła; reszta pozostałych gło­
sowała, lecz jak się z przeliczenia głosów pokazało, 
z tysiąca obecnych zaledwie 20 kartek było z nazwi­
skami. Ci zaś którzy nie chcieli głosować, podykto- h 
wali do protokółu, że dla tego tylko pozostali, aby fi 
przez nieobsadzenie posad inspektora, kasyera itd. 1 
rzecz publiczna nie cierpiała, lecz że wybory nie od­
bywały się na mocy patentu.

Zaciąganie w Wiedniu i okolicy ochotników 
do wojska papieskiego, ma być skończone przed lu­
tym. Zebrano już dwa bataliony po 750 ludzi, zło­
żone jedynie z wysłużonych żołnierzy austryackich; 
do trzeciego batalionu sprowadzają ochotników z in­
nych prowincyi cesarstwa. Punktem zbornym jest 
i dla tych ostatnich Meidling pod Wiedniem.

FRANCYA,
Paryż, 5 stycznia. Sprawdziło się zupełnie to co 

od dwóch dni w kształcie pogłoski między publicz­
nością krążyło • nastąpiła ze względu na potitykę ze­
wnętrzną, nader ważna zmiana w ministerstwie: pan 
Walewski ustąpił ze swojój posady, a miejsce jego 
zajmie dotychczasowy poseł w Stambule, Thouwenel, 
który przedtóm był dyrektorem w ministerstwie spraw 
zewnętrznych. Nim jednak przyszły minister do Pa­
ryża wróci, zastępować go będzie Baroche, przewo­
dniczący w radzie stanu. O zmianie tój wątpić już 
nie można, ogłasza ją bowiem dzisiejszy Monitor 
Przyczyny tego wypadku są w ogóle te, któreśmy 
wczoraj wymienili. Pan Walewski, jako wyobraziciel 
dążności austryackich w polityce włoskiój, trzymając 
się ściśle warunków z Villafranca i programu pa- 
miętnój noty ogłoszonój w Monitorzezd. 9 wrze­
śnia, siusiał ustąpić gdy cesarz dążności swoje zmie­
nił i ściślej się związał z polityką gabinetu angiel­
skiego. Jakim teraz będzie los kongresu zapowiedzia­
nego, trudno jeszcze w tój chwili wyrokować; sły­
chać, że Rosya i Prusy chcą go koniecznie doprowa­
dzić do skutku, ale pojawiają się nader liczne oznaki, 
które wskazują, że zamiar kongresowy powoli speł­
znie na niczóm. Już dzisiaj występują Siècle i Jo u r- 
n,a.I d es Débats z artykułami dowodzącemi zupeł- 
nćj bezpożyteczności kongresu i niepodobieństwa przy­
wrócenia władzy papieskiój w Legacyach, a wyjazd 
lorda Cowley do Londynu, o którym donosiliśmy wczo­
raj, ma podobno na celu porozumienie się obydwóch 
mocarstw, względem usunięcia kongresu i utworzenia 
albo odrębnego królestwa Włoch środkowych, albo 
też królestwa Włoch północnych przez unią z Pie­
montem. Byłoby to urzeczywistnieniem planów rządu 
angielskiego, który w zamian ustąpi podobno Fran­
cyi w sprawie kanału Suezkiego. Świeżo mianowany 
minister spraw zewnętrznyth w Turcyi, Ruszadi-pasza, 
wydał juz co do tego notę dyplomatyczną z oświad­
czeniem, że Porta da zezwolenie swoje na kanał Su- 
eski, skoro się tylko rządy europejskie między sobą 
w tój sprawie pogodzą. W Anglii cały stan kupiecki 
i większość ministerstwa jest za tóm przedsięwzię­
ciem, którego niezmierną ważność każdy łatwo poj­
muje; zaciętym jego przeciwnikiem jest lord Palmer- 
ston, który głównie ma na uwadze tę okoliczność, 
żc po wykonaniu kanału flotta francuska w danym 
razie prędzój daleko mogłaby się dostać do Indyów



3

we fchodnich, niż flota angielska. — Sprawdza się po 
?o- ści co mówiono o oświadczeniach księcia de Grain- 
)U- Qt na zapytanie rządu papieskiego względem bro- 
w ry bezimiennej. Nie mając z początku żadnych in­

nie J^yi zaprzeczył poseł wszelkiej solidarności gabi- 
tój u paryskiego z rzeczonem dziełkiem, w skutek 
by g0 kardynał Antonelli zabierał się już do wyjazdu. 
°y y jednak wkrótce potóm przyszły świeże depesze 
¡ya ’aryża musiał książę Grammont zmienić znacznie 
w- fiadczenie poprzednie, co naturalnie wstrzymało ża­
rn- ir kardynała. Całe kolegium kardynałów podobno

:a
boko zasmucone i rozjątrzone zwrotem polityki 
ncuskiój, a Giornale di Roma w nader gorż- 

o- h słowach przemawia o broszurze; łatwo powie- 
sy eć że rząd papieski stawiać będzie jak najwy- 
ij. ralszy opór przeciw urzeczywistnieniu programatu 

iszury lub innych tym podobnych zamiarów. Jakiś 
w adz Michoń ogłosił w tych dniach pisemko pod 
i- ułem: Projekt rozwiązania kwestyi rzym- 
a- iój, wktórśm podaje tę myśl, aby papież w po- 
ie mmieniu z głównemi mocarstwami wyznaczył wice- 

51a państwa Kościelnego; wicekról będąc do pa- 
ia >ża mniój więcej w takim stosunku jak książę re- 
ia it do króla pruskiego, miałby całkowity zarząd 
l" iecki w swych ręku, ale władza jego byłaby mu 
ia daną przez papieża któryby był zawsze jego zwierz- 
i. nikiem i w rzeczach duchownych całkiem mezależ- 
i- m. Plan ten bardzo obszernie rozprowadzony jest 
u izakże tylko utopią.
? WŁOCHY,
k Przy sposobności uroczystego przyjęcia w dzień
- owego Roku w zamku królewskim w Turynie, król 
ć iktór Emanuel okazał się jeszcze zwięźlejszym,
- ż cesarz Napoleon w Tuileryach, gdyż obawiając 

e powiedzieć za mało lub za wiele, mc wcale nie
- "wiedział. Za to zdaje się, iż Piemont im mniejsze 
" i widoki, aby kongres przyszedł do skutku, z tćm 
f iekszą samodzielnością występować zaczyna; dzien- 
■ k Patrie zamieszcza bowiem list z Rzymu, w kto-
- rm donoszą, iż rząd piemontski oświadczył, że uważa 

rzyjmowanie niemieckich ochotników do armii pa- 
leskićj za nadwerężenie zasady nieinterwencyi, i że, 
ivby rekrutowanie to potrwać miało, Piemont bę- 
;ie przymuszonym, wkroczyć z wojskiem do Lega- 
j. — Margrabia Doria ostatecznie mianowany zo-

tał posłam sardyńskim w Lizbonie, a margrabia 
ligliorati pełnomocnikiem dworu turyńskiego w Sztok- 
olmie i Kopenhadze. — Na zakupienie stu dział dla 
wierdzv Alessandryi zebrano przez subskrypcyą 
53 910 lirów. — W dzień nowego roku wyprawiono 
ia cześć Garihaldego w hotelu Trombetta w Turynie 
rielką ucztę, na którój Garibaldi wzniósł zdrowie na 
iowodzenie Węgier „Węgier, siostry Włoch. 
ownik Turr w odpowiedzi wzniósł toast, w któiym 
yyraził nadzieję, iż Garihaldego na przyszłą wiosną 
iowita w Peszcie. Lud zgromadzony na placu zam- 
:owym bez ustanku wołał „Evviva Garibaldi. - 
'owarzystwo mające na celu [wcielenieWłoch środ­
owych do Sardynii, które się w ostatnich czasach 
awiązało w Turynie, coraz większego nabiera zna- 
izenia i zwolna staje się polityczną potęgą. _

Podług wiadomości z Rzymu, papież oświadczył 
lonsulcie finansów, iż ofiarowano mu z zagranicy po- 
yczkę 12 milionów, lecz że takową stanowczo od- 
nówił. Dziennik urzędowy Giornale di Roma z 
iO grudnia zamieszcza krótki artykuł o broszurce 
rancuskiój „Papież i Kongres,“ w którym bezimienny 
tutor mianuje pisemko to „prawdziwem uczczeniem 
•ewolucyi, chytrą tezę dla słabych głów, memających 
lostatecznego sądu, aby od razu poznać truciznę, 
itóra w niśj zawarta.“ W końcu autor powiada, iz

jeżeli celem téj broszury jest, aby ustraszyć tego, 
któremu zagrażają tak wielkie nieszczęścia, zamiar 
ten udać się nić może, gdyż ten, który ma słuszność 
po sobie i którego wspiera monarcha nad monarcha­
mi, chytrości ludzkiój obawiać się nie będzie. — Po­
między stronnikami nowszych dążności w Rzymie 
broszurka francuska niezmierny wywołała zapal; nu­
mer dziennika Perseveranza zawierający tłómacze- 
nie tego pisma w tysiącach egzemplarzy potajemnie 
do Rzymu wprowadzony został.

Monitor Bonoński zamieszcza z dokumentów daw­
niejszego rządu ciekawą notęjeneralnój dyrekcyipolicyi 
rzymskiéj z dnia 13 maja 1847, wystosowaną do nad­
zwyczajnego apostolskiego prałata w Forii, w którój 
policya wzywa prałata, aby Ludwikowi Bonaparte 
(teraźniejszemu cesarzowi) który zamyśla wylądować 
w Toskanii, gdzie już wydany rozkaz przytrzymania 
go, był wzbroniony pod każdym warunkiem wstęp 
do państwa Kościelnego.

W Wenecyi zamordowano 26 grudnia puginałem 
facehina (posługacza) z apteki Ancillo w pobliżu pa­
łacu Bemoo; domyślają się, iż powody zabójstwa 
były polityczne, lecz że się omylono w osobie. — 
Emigranci weneccy i tyrolscy mają prawo kończenia 
nauk bezpłatnie na uniwersytetach prowincyi dell’ 
Emilia. — Dnia 31 grudnia w Treviso odbyły się 
demonstracye przeciw Austryi, rozwinięto trójbarwne 
włoskie chorągwie wśród okrzyków „niech żyją Wło­
chy“ i wnoszono toasty na rychłe uwolnienie Wene­
cyi z pod jarzma cudzoziemców. — Dziennik angiel­
ski Morning Post donosi, iż Austrya zrobiła wnio­
sek, aby Wenecyą dołączyć do państw Włoch środ­
kowych, aby z nich utworzyć osobne królestwo i tym 
sposobem zapobiedz wcieleniu do Piemontu (?).

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Korespondent multański lwowskiego Przeglądu 

Powszechnego, w liście datowanym z Jass, dnia 22 
grudnia, takie robi uwagi nad rozwiązaniem zgroma­
dzeń narodowych rumuńskich: „Dnia 18 grudnia sejm 
w Jasach zwołany, w tym samym dniu po odczyta­
niu mesażu księcia przez ministra spraw zagranicz­
nych p. G. Balsz i ordonansu księcia, rozwiązany zo­
stał. Aczkolwiek wiele mówiono naprzód, że to roz­
wiązanie nastąpi, jednakże niedowierzano temu; a 
sam fakt przejął kraj uczuciem smutku i nowéj 
niepewności. Przyczyny do tego nie było żadnój. 
Inna byłaby rzecz, gdyby utrzymywać chciano, żę to 
zgromadzenie już spełniło misyą swoję wyborem księ­
cia, albo gdyby było rozwiązane po upływie pier­
wszego miesiąca, w którym wedle ustaw konwencyi 
z r. 1848 miała być nadaną inwestytura. Lecz tak 
nie było; to samo zgromadzenie w przeszłój sesyi 
pracowało jako ciało prawodawcze, więc jakićmże 
prawem dziś odmawia się mu ten charakter, który 
wtenczas przyznawano ? Taki fakt pociągnie za 
sobą unieważnienie wszelkich czynności i aktów, które 
wotowało jako ciało prawodawcze od dnia 17 stycznia 
aż do 18 maja, jak niemniój wszelkich czynności i 
aktów rządowych i mesażów księcia, jako to:, po­
życzki, opodatkowania stałych dochodów itp. Żadna 
przyczyna konstytucyjna nieusprawiedliwia faktu tego. 
Zgromadzenie ukonstytuowane zgodnie z konwencyą 
z r. 1858; książę został wybrany przez to samo zgro­
madzenie ; przypuszczać się powinno, że reprezentu­
jąc zasadę większości tego zgromadzenia, ministro­
wie oprócz pp. Balsza i Rolla mieli przewagę w zgro­
madzeniu; dotąd ani projekta odrzucone, ani akta i 
wota nieufności zgromadzenia, które w krajach kon­
stytucyjnych pociągają rozwiązanie — nie usprawie­
dliwiają tutaj tego kroku. Dziś zgromadzenie rozwią­
zane; kraj wezwany do nowych wyborów zdumiony

zapytuje: dla czego, kogo i między kim ma wybie­
rać? czyż między zgromadzeniem i ministrami tych 
samych zasad? gdyż przed sobą widzi ten sam ga­
binet i z tym samym naczelnikiem! “

dalszym ciągu listu swego korespondent po­
wiada, że nie było jeszcze w Jassach wiadomo, czy 
tegoż samego dnia, tj. 18 grudnia, nastąpiło podob­
nież rozwiązanie zgromadzenia narodowego w Buka­
reszcie, ponieważ pomimo nominalnego zjednoczenia1 
kom.unikacya pomiędzy dwiema stolicami rumuńskiemi. 
całkiem jest utrudniona.

Czytelnikom Dziennika wiadomo już wszelako że 
orędzie hospodara Kuzy w istocie oba zgromadzenia 
Jasskie i Bukaresztskie, jednocześnie rozwiązało. ’

Wiadomości literackie.
— Wydawnictwo dzieł Długosza, mające siedlisko swoje 

w Krakowie, a którego głównym popieraczem jest Aleksander 
hrabia Przeździecki, postępuje przecież naprzód śmiałym i pe­
wnym krokiem. Sekretarz tego wydawnictwa, znany archeolog 
krakowski, J. Łepkowski, ogłosił był przed półrokiem nader 
ciekawe sprawozdanie o zabiegach poczynionych i o stanie 
całego uczonego przedsiębiorstwa. Dla znacznej rozciągłości 
tej paruarkuszowej publikacyi, musieliśmy się wstrzymać od 
jej powtórzenia w Dzienniku. Kilka tygodni temu pan Łep­
kowski z drugiem nieco krótszem wystąpił sprawozdaniem, 
z którego treściwy podajemy wyciąg. I tak zaczęto już prze­
pisywać Liber beneficiorum dyecezyi krakowskiej znajdu­
jący się w archiwum kapituły katedralnej krakowskiej, która 
zezwoliła na ogłoszenie całego rękopisu, w miaro zaś postępu 
kopiowania koiacyonuje pan Zegota Pauli wedle oryginału. 
Pan Karol Mecherzyński profesor historyi literatury polskiej 
w uniwersytecie Jagiellońskim, podjął tłómaczenie dziejów, 
przekład zaś jego porównanym będzie z najdawniejszemi rę­
kopisami wydania lipskiego i poprawionym. Zewsząd pospie­
szają też z ważnemi dla wydawnictwa doniesieniami: pan A. 
Cieszkowski oświadcza się z gotowością udzielenia z swej bi­
blioteki rękopisu pierwszych sześciu ksiąg dziejów 
Długosza. Pan Józef Loski z Kostomłotów donosi, iż w bi­
bliotece po K. Swidzińskim znajdują się pierwsze księgi 
Długoszowych dziejów, w rękopisie z początku XVI w., 
oraz jakiś pomniejszy autograf Długosza. A. Białecki donosi 
z Petersburga, że tam jest kilka ciekawych bardzo kodeksów, 
powiada, że w bibliotece petersburskiej jest 17 woluminów 
rękopisów dziejów, jeden w bibliotece sztabu jeneralnego i je­
den w akademii duchownej. Hrabia Dzieduszycki Włodzimierz 
przysłał wydawnictwu kopią Długoszowego rękopisu żywota 
św. Kingi. Zegota Pauli donosi, że w bibliotece uniwersytetu 
Jagiellońskiego jest kopia żywota św. Kuneguudy z XVI wie­
ku, jak równie iż się tam znajduje spory tom, zwany Liber 
epistolarum, obejmujący wiele własnoręcznych listów Dłu­
gosza, jakoteż bruliony listów Zbigniewa Oleśnickiego pisa­
nych przez Długosza w czasie jego sekretarstwa; a Karol 
Kogawski pisze, że Jocher wspomina o rękopisie, znajdują­
cym się w bibliotece niegdyś Załuskich, kosztem Stanisława 
Augusta Poniatowskiego bogato oprawnym: Zycie św. Kune- 
gundy przez niewiadomego autora. Według doniesienia A. 
Mosbacha, znajdują się w Wrocławiu w bibliotece katedralnćj 
cztery rękopisy Długosza żywotów biskupów wrocław­
skich, o czem obiecuje dać późnićj bliższą wiadomość. St. 
Matuszewicz, który z dziejów Długosza przełożył panowanie 
Krzywoustego, oświadcza, iż rękopis swój gotów jest ustąpić 
wydawnictwu za dowolne honoraryum, które jako ofiarę na 
budowę domu Towarzystwa naukowego krakowskiego przezna­
cza; wydawnictwo jednak powierzywszy już poprzednio tłó­
maczenie dziejów panu Mecherzyńskiemu nie mogło przyjąć 
tej ofiary. Senat uniwersytetu Jagiellońskiego pozwolił korzy­
stać z rękopisów biblioteki Jagiellońskiej, tyczących się za­
kresu wydawnictwa, i oświadczył razem gotowość przyjęcia 
do drukarni uniwersyteckiej całej publikacyi dzieł Długosza 
do druku po zniżonych cenach; pierwej jednak nim oświad­
czenie to doszło do rąk wydawnictwa, stanęła umowa z dru­
karnią Czasu. Wreszcie przygotowano już znaczne zapasy 
papieru, a najbliższy zarząd drukiem i korektę powierzono 
M. Studzińskiemu profesorowi gimn. Przedpłata w Królestwie 
Boiskiem już została ogłoszoną; we W. Ks. Poznańskiem 
przyjmuje ją ks, Jan Koźmian. Całe wydanie obejmować ma 
około 20 tomów, w formacie wielkiej ósemki; do obecnej 
chwili jest 254 przedpłat. Tak znaczny postęp czynności, 
obok gruntownego śledzenia źródeł i mozolnego porównywania 
rękopisów, świadczy o szczerych chęciach wydawnictwa, jak 
równie o niezmordowanej gorliwości jego sekretarza, Józefa 
Łepkowskiego.

Szanownych Członków Towarzystwa 
Naukowój Pomocy, opłacających swe 
składki do podpisanego komitetu, upra­
szamy uprzejmie, aby takowe na bie­
żące półrocze w prost u p. Magnusze- 
wicza złożyć raczyli.
Komitet Tow. Przemocy Naukowej miasta

Poznania z lewego brzegu Warty. [¿8]
Idąc za przykładem Fenelona, który, 

gdy po długim całą Francyą i świat 
kościelno-myślący na dwa obozy dzie­
lącym, z Wielkim Bosuetem o słynne 
zdanie pani Guyon, „jakoby z miłości 
ku Bogu trzeba być gotowym, isc nawet i 
do piekła“ toczonym sporze, odebrał był 
Wreszcie breve papieskie, orzekujące, 
że Fenelon zbłądził ze zbyt wielkiej mi­
łości ku Bogu“, sam je przeciw sobie 
z ambony odczytał, i ja sam się na 
niniejsze oświadczenie wskazuję:

Nieprzyznaję Wam, Moi Drodzy, żeby 
dziś, w czasie, jak nasz; tak bardzo re­
ligijnym i tak bardzo materyalistycznym,

tak. pisać nie można; przyznaję zaś, 
że tak się nie pisze do Gazety. Za­
bierających zaś głos co do rzeczy samój 
odsyłam do Dziejów Apostolskich, Legend 
Brewiarza, Żywotów Świętych Skargi, 
Matki Świętych Polskiój, wielu pism 
Wielkiego Hołowióskiego, Fabioli Wi- 
semanna, a szczegolniój do nieoszacowa- 
nćj Mistyki Goerresa i tegorocznych konfe- 
rencyi O. Eelixa w Tuilleryach. Patrzą­
cych zaś na świat przez szkło wiary 
pytam z Pawłem św., czy „Chrystus wczo­

Sklep drogeryjny i towarów aptekarskich
F. G. Fraasa,

przy ulicy Szerokiej nr. S4L narożnik tKarbar, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład chemicznych produktów^ towarów aptekarskich 9 ai

domowej, drzew 1'arbierskich, olejów eterwcznwli. «hpIup

raj i dziś nie jest ten sam, i czy sądząc 
bez współczucia i wyrozumienia, nie 
zasłużyli na odpowiedź, jaką odebrał 
Malchus u Jana św. w r. 18, w. 23? 
Bracia, aby sądzić

„Wiary trzeba,
Wiara mieczem archanioła,
Wiara z siłą cuda czyni,
Syny ziemi precz z świątyni“

„Dzieje Wacława“ Stefana Gar- 
czyńskiego, przez Mickiewicza wPre- 
lekcyach za najgłęcszy utwórpiśmien- 
nictwa naszego ogłoszone. 

Pawłowice w dzień po Trzech Królach. [42]

‘Aa cel dobroczynny

koncert i teatr
w Śremie

w niedzielę dnia 15 stycznia r. b. w wie­
czór o godzinie 7 w sali pana Kadzi- 
dłowskiego. [46]
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Biuro informacyjne i komisyjne
K. MOLINSKIEGO W POZNANIU,

Garbary nr. 44.
Pod rzeczoną, firmą otworzyłem tu w miejscu biuro celem pośredni­

ctwa i udzielania inforinacyi we wszelkich interesach odnoszą­
cych się do nabytku, albo sprzedaży dóbr, dzierżaw, oraz 
większych i nuiiejszych posiadłości, domów, zakładów, 
fabryk, aptek, handlów, itp., następnie kupna i sprzedaży 
lasów, drzewa, ziemiopłodów, okowity, wełny, skór 
i innych wyrobów krajowych i zagranicznych, a nakoniec 
sprzedaży albo nabytku i lokowania kapitałów na pew­
nych hipotekach. Niemniój wskazywać będę posady tu w Kró­
lestwie albo Galicy! administratorom, rzadzeom i wszel­
kim urzędnikom gospodarczym i leśnym, kupcom, buch- 
halterom, guwernerom i guwernantkom. Ułatwiać będę 
także korcspondencye z władzami krajowemi, zagranicznemi i osobami 
prywatnemi, podejmując się zarazem dostawy wszelkich dokumentów, 
legitymacyi (np. szlachectwa) i przyjmując i załatwiając wszelkie inne tym 
podobne interesa.

Zakres działania biura mego nie ograniczy się na naszym kraju, 
lecz w miarę potrzeby poszukuję i zawięzuję stosunki z całą Europą , będąc 
w styczności z różnemi ^korespondentami, biurami i ajenturami miast i krajów 
obcych. Dla kupców i fabrykantów, którzyby tu w Poznaniu spie­
niężać chcieli swoje towary, będę najmował składy lub towary 
w komis i pod dozór szczegółowy przyjmował. Utrzymywać będę codzien­
nie bieżący wykaz cen wszelkich ziemiopłodów sprzedać lub zakupić się mają­
cych, o którym u mnie każdy dowiedzieć się może.

Polecam się więc względom Szanownój Publiczności i osób interesowa­
nych tu i gdziekolwiek, z tóm zapewnieniem iż przedewszystkióm staraniem 
mojóm będzie względy te usprawiedliwić i ogólne zjednać sobie zaufanie. [1658]

P P Poznań, w styczniu, 1860.
Niniejszóm mamy zaszczyt donieść najuniżeniej, źeśmy założyli

ąjenturę nasion i biuro komisyjne,
połączone ze składem en gros cygar Haw ańskich pod firm^s

L. KRONTHAL I LEWY,
przy Rynku nr. 94. - ..

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 9 stycznia.
Zyto: nieco wyższe ceny, na st.-luty 40'/, 

—%, luty-marz. 40%, , na wiosenną odstawę 
41 tal. pł. za węcpel. Okowita: ceny mało 
co zniżone, w miejscu bez beczki 15’/,—%, z 
beczkąna st. 16%, luty 16%, marz. 16% pł. 
kw.-maj 17 tal. żąd.

Berlin, 7 stycznia.
Pszenica: ceny utrzymały się, w miejscu 

57—70 tal. wedle jakości. Zyto: przy tru­
dnym obrocie, ceny prawie niezmienione, na 
styczeń 2000 flint. 48%—% pł. 49 żąd, na 
St.-luty 47%—48, luty-marz. 47%, na wio­
senną odstawę 47-%, maj-cz. 46%—% pł. 
47% tal. żąd. Jęczmień: wielki 35—41 tal. 
Owies: obrot nieznaczny, ceny trzymały się, 

w miejscu 1200 funt. 25-27 pł., na st. i st.- 
luty 25%, na wiosenną odstawę 25'/,, maj-cz. 
26 tal. pł. Olójrzepiowy: pokupniejszy jak 
w ostatnich dniach, ceny nawet poszły nieco 
w górę, w miejscu 100 funt, bez beczki 10'%, 
pł. 11 żąd., na st. i 8t.-luty 10%—'%, pł. 
11 żąd., luty-marz. 11%, pł. 11%, żąd., kw.- 
maj ll’/8—% tal. pł. Olej lniany w miejscu
ll, na kw.-maj 10% tal. pł. Okowita: wyżćj 
płac., w mięjscu 8000% Tr bez beczki 17%, 
na st. i st.-luty 17-%, luty-marz. 17%,-’%
kw. -maj 17%—%,—’/,, maj-czer. 17%—’/,— 
*%„ czer.-lip. 18 pł. 18% żąd., Up.-sier. 18% 
tal. żąd.

Wrocław, 7 stycznia.

śzenia w cenach stanowczo się wzmoci 
Dowozy zagranicznej pszenicy były mie 
krajowej obfite, bo rolnicy potrzebując pie 
dzy na zapłatę dzierżawy, sprzedają ile 
gą; anietylko ilością, ale i gatunkiem słał 
uciskają targi.

W Francyi i Belgii hausa się zatrzym 
ale z cenami dążącemi ku podwyższeniu.

W Holandyi i wszystkich morza Baltyę 
go portach, handel nie był ożywiony, ale ti 
mający zboże, nie tylko z ceny nie ustępo 
lecz owszem starali się wymagania 
nosić.

Na naszśj giełdzie mało mieliśmy rui 
bo też ładunek przy zamarznięciu Motła 
jest trudniejszym i kosztowniejszym. Wszysi 
wszakże świeże próbki z łatwością daw 
się umieszczać, nawet po lepszych 
w przeszłym tygodniu cenach.

Sprzedano na giełdzie pszenicy szefli 6: 
żyta 3100, jęczmienia 2100, grochu 1500, 
odstawę wiosenną żadnych nie było obrot

Płacono za szefel wagi pruskićj celnćj:
tal. sr. f. tal. s 

Pszenicy 83 7 do,85 9 fnt 2 7 10 do 2 1

I

86
87

87 23 
89 5 

81 25 
71 Ido 76 25

2 16 8

Na targu: piękna 
sgr. 

70—74 
67—70 
53-54 
43—45 
28-29 
É0—63

śred.
sgr.
67
64
52
41
26
62

pośled.
sgr.

54—59
52—57
49—51
35-38
23-25
46—43

[47]
Z wysokim szacunkiem

Ludwik Krönthal, 
Izydor Lewy.

Wdowa, bezdzietna, życzy sobie przy­
jąć obowiązek samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa domowego. Bliższa 
wiadomość w ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego. [32]

Guwerner muzykalny do
tercyi przysposobiający, prosi o umie­
szczenie. Bliższe wiadomości udziela pan 
Grajkowski na Psiern polu pod Koź­
minem. [39]

Sprzedają się kwiaty w doniczkach, 
różne bukiety balowe, kotelionowe, rę­
czne, wazonowe itp., jako tóż i korony 
ślubne i różne inne girlandy pięknie 
dobrane w ogrodzie Berlińska ulica nr. 
15. Także nazamówienia wczesne kwiaty 
bez uszkodzenia na prowincyą rozsyłane

Księgarnia K. Keyznera w Po­
znaniu poleca: Obrazki śś. paryskie 
i inne kolorowe tanio od 3, 6, 12 poi. 
gr- aż do 1 zł. Szemata chrztów i inne 
libra 2 zł. Szemata kantonistów po 
polsku libra 1 zł. [44]

być mogą.

Rodzicom zamiejscowym mającym
synów w szkołach tutej­
szych mogę Pensią od Wielkiój- 
nocy wskazać, gdzie opieka przy ści­
słym dozorze się zaręcza.

ME. Jaroczyński 
nauczyc.el rysunków przy szkole 

[4] realnój.

Przybyli do Poznania 8 stycznia.
Pod Czarnym Orłem: Właśc. dóbr Berger ze 

Śremu, ob. Begen z Kościana, dzierż. Ja­
ckowski z Pałczyna.

-rQQ W mieszkaniu prywatnem: Ek. Kierzmowski 
E~%| z Gostynia, św. Marcin 14.

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Koniczyna:
—11%, piękna , _________
12'/,—13% ta)., biała średn a 18—2O'/„ pię­
kna 21%—22*/,, najpiękniejsza 22%,—23% tal. 
Na giełd.: Zyto: lepiej płatne, na st. i st-luty
40, luty- mar. 40%, marz.-kw. 40%, kw.-maj
41, maj czer. 41'/, tal. pł. za węcpel. Olej
rzepiowy: spadł w cenie przy nieznacznym 
obrocie, w miejscu na sty. i st.-luty 10% lut— 
mar. 10%, marz.-kw. 10%, kw.-maj 10"/,, tal 
żąd. Okowita: obrót nieznaczny, w miejscu 
100 kwart po’80% Trallesa 16%—% pł na 
st. i st -luty 17 żąd, mar.-kw. 17 kw.-mai 17% 
maj-czer. 17*% tal. pł. J /ł

Bzczecin, 7 stycznia.
Na targu: Pszenica: węcpel o4—66. Zyto': 

45-48, Jęczmień: 34—37. Owies- 23—24 
Groch: 46-48 tal. Kartolle: 14—15 8"/ 
za szefel Siano: centnar 12%—15 s°r Sło 
ma: kopa 5%-6% talarów pł. Na giełdzie: 
Pszenica: ceny niezmionione, w miejscu 64'% 
65% tal. pł. Zyto: nieco lepiej się trzymało, 
w miejscu 44, na st.-luty 43%-%, na wio­
senną odstawę 43% pł. 44 żąd., na maj-czer. 
44, czer-lip. 44y4 tal. pł. Jęczmień bez o- 
brotu. Owies: w miejscu 25 tal. pł. Olój 
rzepiowy: w miejscu 10%,—%, na st.-luty 
10%, kw.-maj 11, wrz.-paźdź. 11%, pł. 12 tal. 
żąd. za centnar. Okowita: w miejscu 8000% 
lrallesa bez beczki 16%,—%,-% nast.-luty

OJ

czerwona średnia centnar 10 
11 % — 12 '/, , najpiękniejsza

16%,—5 8, luty-marz.
17%,-%, tal. pł.

Gdańsk, 7 stycznia.
yv ciągu upłynionego tygodnia przy zupeł­

nej odwilży mieliśmy najpiękniejszą wiosenną 
pogodę. Śnieg zupełnie zniknął, i drogi w o- 
kobcy miasta naszego trudne do przebycia.

Targi angielskie bez materyalnego podwyż-

17, na wiosenną odstawę

Kurs gisîdy w Beriisie
dnia 7 stycznia. 

Papiery praski». *ł-
dano.

pía-

dano. Po­cono.
ią-

äano.
pía-
cono.

Pożycz, dobrow.. . .
dito rząd.............
dito 1859 . .
dłto 1856 . .
dito 1858 . .
dito prem. 1865 . ,

Obligi długu «karb..
dito Marchii............
dito dito 

Listy zast. Marsh.. . 
dito Pru3 Wach. . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dłto dito (nowej 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Pros Zach. . . 

Listy rent. Marcin .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńside . .
dito Saskis.............
dito Szląskie .... 
Papiery wijraalets«. 

Austr. metafi. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito pcży. angiaŁ ■

4%, —
4%, —

5 —
4%a —

4 —
3% —
3%, —
3%,
3%, —
3%, —
3%, —
3’ś —
4 —
4 —

3% —
4 —

3%, —
3%, —.
3% —

4 93»/,
4 93'/,
4
4 __
4 93%,
4 93%,
4

5
5

—

4 88%
5 —
6
5 —

99%, 
99%. 

104 %t 
99%, 
93 

113
84’', 
81%

86%.
81%
67
94%s

100%
89%,
67»

Poisk. obligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito las. z.n.wRS. 
dito Ob.cztk.óOOał. 

Piealsdis,
Frydrychsdory . . .
Lcjdory........................
Złota fant eeb . . . 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. banita. . . . . 
dito płat, w Lipsku

Austr. banku..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, cd woali

Akaya k»lal Bslanych,
__ JBerliń.-Anhalt............
86% Berliń.-Hamb..............
— 3erl.-Poczd.-Mag<Ł . 

BerL-Szczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito najnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koilo-Bogumin . . . 

dito pisrwot. . 
dito dito . . 

Doino-SzL-March.. , 
Dolno-SzL hol. pob.

dito pierwot. . 
Półn, Fryd.-Wiib. . 
Gómo-Sal A i C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowie. . . 4
SSwogr.-Posn............ ją %.

82%

91%.
92

57%
62',

95

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5

?

82%.

90

106

84

39

110
105

93%
22%.
86%

113% 
108% 
451 
29 20 

»»%„

99'
78’
87%

4%.

103
121

97

48

91
41

51

32%.
81%

Akry« kankawa i kraśjt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito.............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bankprow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląak. Stów, bank. .

Alty» priłBjsUwa.
Beri. fabr. kol żel. . 
Minę 
Concord 
Magd, assek, oga.

Okilgary* s praw*» 
pltrwiuństwa. 

Berl.-Anbalt. . . .
dito.................... .

BerŁ-Hamb. .... 
dito II Em. .... 

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit C .. . 
dito Lit D . . . . 

Beri.-Szczecią. . . . 
dito II Em. .... 

Koilo-Bogumin. . . .
dito m Em.............

Dolno -SzL-March. , 
dito konwen. s , . , 
dito dito ITT ger. 
dito dito IV »er. ,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

120

78%

72

75

68'/,

88'/,
80'/,
54’/,
78
75
72%,

132
74

Nakładem i czcionkami Ltdwika Menhdtev Poznaniu?

2 2
2 2
1 2
1 1
1 21

Żyta 
Jęczm.
Grochu ____ „

Spirytusu sprzedano 500 beczek po 15% i 
120 kw. 80 Trał.

W ciągu ubiegłego roku wysłano z pc 
gdańsk. szefli pszenicy 1,916,520, żyta 1,308,! 
jęczm. 168,000, owsa 11,460, grochu 136,1 
rzepaku 146,640, siem. lnian. 33,600.

Na spichrzach gdańskich zostawało po 
stycznia.

1859. szefli pszenicy, 577,800, żvta 151,8 
jęczmienia 18,600, owsa 9720, grochu 20,4 
rzepiu b840, siemienia 8400.

1860. szefli pszenicy, 387,000, żyta 100,2 
jęczmienia 33,600, owsa 25,200, grochu 34,S 
rzepiu 62,400, siemienia 9000.

W drzewie sprzedano 1600 plansonów i 
bowych w przecięciu kub 14%' i 400 drze 
okrętowego w przecięciu 8'/, kubików do 1 
sgr.

Kursa zamian:
Londyn 197'%. Amsterdam 101'.,.

Aleks. Makowski Comp,
-- "S ii^

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj, szfl. 16grn
, średniśj „
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego M 

Jęczmienia dużego „
, małego.

Owsa .....
Grochu do gotow. .

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego _
Tatarki ....
Kartofli ....
Masła, gam. . . . 
Koniczyny czerw. . 
Koniczyny białćj „
Siana, cent . . .
Słomy, ....
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . .

% dano.
pía-
cono.

Półn.-Fryd.-WSTT 
Gśm.-Szl. Lit A . .
dito Lit. B..............
dito Lit, D .... 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. F ... . 

Starog.-Peznań.. . . 
dito JI Em...............

%■

3f

3%,
4%,

4
4%

77%,

99%
69'/,

84%
72%,
88%,

iłlasoycL_____
Freiburg...................

dito now. Emis, 
dito obLs praw.pierw, 
dito ......................

dni» 7 »tyczni*.
Papieży I pltBiądsa

Dukaty...................
Frydrychsdoiy . .
Luidory.................
Polskie bil. bank..
Anstr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zasfc 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent .

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . , 
dito Lit. C. ... 
dito Listy Seat 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząsta. & 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minarwy ałccye .
Szląski bank .... .

dito tow. assek. ogn. 4 

Redaktor odpowieiiziafiyUudwiOagi^^w^ozn«^

4
4%.
i?:

4%
4%,
4%
4
4

4?

4
4
5

68

82%
75

28%

92%,
98

101%.

So
»8
96%8
98

91%.
91%.
90

103

4
4

»%
4
4

3%
4
4
4
n

4%
4
4
4
4
5 
5 
4

94%

87%,

79%

87%,
91%,

95%
95
96%

93%,
94%
86%

62%,

108'/,

99%,
89%

86%

74

1 20 
1 11 
1 24

dnia 
9 stycznia 18Í

do I
tal

od
|(n.

[tal

2 12 6 2
2 5 — 2
1 25 — 2
1 21 3 1
1 17 6 1
1 16 6 1
1 15 1

-— 23
1 22 6 1
1 17 6 1

— — — —
- — —

— — —-
— — _ —

1 10 — 1
— 12 — —
2 5 — 2

— — —
— — — -
— — — —
— — — —

— - —

15 15 — 15 25

% ,ił-dano. «0)1

dito z pr. pierw. 
Górao-Szl. Lit. A. i C.

dito Lit B. ... 
dito obL pr. pierw
dito ......................
dito ....

OpoL Tarnów,
Ko

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%,
3%
4

3%,

4
4’/,

85%

84’/,
89%.

85
73%,
89%

109
104

łoiło -Bogumin . . . 
dito obi. z praw pler. , „ _ _
Kurs stów. ńp. w Posnanio

dnia 9 »tycznia.
Prask, ebl. skarb. . 3%, 

dito poży. skarb. . 4
dito dito 4%, 
dito poży. r. 1855 3%,

Pozn. List Zast. . . 4
dito nowe .... 3%, 
dito nowe .... 4

SzL List. Zast ... 3'/,
Zach. Prask............... 3%

Pozn. List. Rent. . 4
ditoobl.mieigL.n-Fm 4 
dito obi. prow.... 5
dito akc. bank. prow.
Star.Pozn. ak.kol.żel.
Górno-Szl. dito A.

1, obl.zpraw.pierw.E 
Polskie banknoty . .
Najnowsza poż.pruaka 5

40%,

85

113
10C
89

87'

86%
91%,

96
74
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